
  
    
      
    
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Karta redakcyjna
  


  
    Wstęp
  


  
    Represyjność prawa isądownictwa wpowojennej Polsce
  


  
    Praca operacyjna imetody śledcze aparatu bezpieczeństwa wokresie stalinowskim
  


  
    Krwawa Luna – Julia Brystiger

    
      Lwowskie lata Krwawej Luny
    


    
      Pod skrzydłami Wielkiego Brata
    


    
      Związek Patriotów Polskich
    


    
      Towarzyszka dyrektor
    


    
      Brystigerowej wojna zKościołem
    


    
      Luna iwielka ucieczka Józefa Światły
    


    
      Neofitka zLasek
    

  


  
    Stefan Michnik

    
      Komunistyczny rodowód
    


    
      Gorliwy stalinowski sędzia
    


    
      Przymusowy emigrant
    

  


  
    Helena Wolińska

    
      Fajga Mindla Danielak
    


    
      W służbie komunizmu
    


    
      Sprawa generała „Nila”
    


    
      Helena Wolińska aKomisja Mazura
    


    
      „Miła, ciepła starsza pani”
    

  


  
    Józef Różański

    
      Młodość komunisty
    


    
      Funkcjonariusz zprzypadku?
    


    
      Kozioł ofiarny
    

  


  
    Krwawy Julek – Julian Polan-Haraschin

    
      Ułańska fantazja pewnego pocztowca
    


    
      W Ludowym Wojsku Polskim
    


    
      Kariera akademicka
    


    
      Szwagier Franciszka Macharskiego donosi…
    

  


  
    Bibliografia
  


  
    Indeks
  


  
    Okładka
  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      


      Projekt okładki istron tytułowych

      Radosław Krawczyk


      Zdjęcie na okładce Agencja BE&W


      Konsultacja merytoryczna

      Sylwia Łapka-Gołębiowska


      Redaktor prowadzący

      Zofia Gawryś


      Redaktor techniczny

      Elżbieta Bryś


      Korekta

      Teresa Kępa

      Grażyna Ćwietkow-Góralna


      Indeks

      Bartosz Miłaszewski


      Copyright © by Bellona Spółka Akcyjna, Warszawa 2016

      Copyright © by Iwona Kienzler, 2016


      Zapraszamy na strony www.bellona.pl, www.ksiegarnia.bellona.pl


      Dołącz do nas na Facebooku

      www.facebook.com/Wydawnictwo.Bellona


      Nasz adres: Bellona Spółka Akcyjna

      ul. Bema 87, 01-233 Warszawa

      Dział wysyłki: tel. 22 457 03 02, 22 457 03 06, 22 457 03 78

      Faks: 22 652 27 01

      e-mail: biuro@bellona.pl


      ISBN 9788311143944


      Skład wersji elektronicznej

      pan@drewnianyrower.com

    

  


  
    
      


      Wstęp


      Peerelowskie władze dysponowały dość rozbudowanym aparatem bezpieczeństwa, którego zasadniczym zadaniem nie było stanie na straży bezpieczeństwa państwa ijego obywateli, ale wspieranie funkcjonowania dyktatury partii. Był to więc nie tylko oręż komunistów, ale najważniejsze spoiwo ich władzy. Jan Nowak-Jeziorański stwierdził kiedyś, że bezpieka, jak potocznie nazywano służby bezpieczeństwa funkcjonujące wPRL, była ni mniej, ni więcej tylko narzędziem wojny prowadzonej przez „władzę ludową” ze społeczeństwem, wojny bezpardonowej, brutalnej, wktórej stosowano niezgodne zobowiązującym prawem iczęsto bestialskie metody. Oficjalna propaganda mówiła owalce czy wręcz oniszczeniu „wrogich sił”, awszystkie wewnętrzne akty prawne obligowały bezpiekę do zapobiegania izwalczania „wrogiej działalności”. Problem jednak polegał na tym, że pojęć „wrogie siły” czy „wroga działalność” nie definiował żaden kodeks prawny, dlatego można było je dowolnie stosować, kierując się jedynie kryteriami politycznymi.


      Wojna ze społeczeństwem prowadzona przez komunistyczne władze przybrała wyjątkowo brutalne oblicze wczasach stalinowskich, kiedy do walki z„wrogami ludu” zaangażowano nie tylko bezpiekę, ale także cały aparat sprawiedliwości. Ówczesne sądownictwo nie było bynajmniej niezawisłe, ale podporządkowane partii, jej nakazom izakazom, służąc wiernie iferując wyroki zgodnie zżądaniem władz. Instytut Pamięci Narodowej, powołany do życia wstyczniu 1999 roku, wprowadził przepisy ozbrodni komunistycznej, jak również nieznane wcześniej wpolskim prawodawstwie pojęcie mordu sądowego, odnosząc je do czasów stalinowskiego terroru. Zgodnie zdefinicją do mordu sądowego dochodzi wtedy, kiedy sąd orzeka karę śmierci, która zostaje wrzeczywistości wykorzystana do zamordowania człowieka, lub kiedy orzeczenie kary ostatecznej jest niewspółmierne do czynu, za który skazany stanął przed sądem. Aprocesy przed stalinowskimi sądami były wistocie mordami sądowymi, ponieważ prokurator oskarżał na podstawie spreparowanych dowodów izeznań wymuszonych torturami. Rola obrońcy została zmarginalizowana, asąd orzekał zgóry narzucony wyrok. Zanim jednak oskarżony trafił przed oblicze sądu, przechodził istne piekło przesłuchań prowadzonych przez funkcjonariuszy aparatu bezpieczeństwa.


      Chociaż działalności peerelowskiej służby bezpieczeństwa nie można porównywać, jak czasem czynią to współcześni ultraprawicowi dziennikarze, do hitlerowskiej SS, to nie sposób nie zgodzić się zJanem Nowakiem-Jeziorańskim, który nazywa ją organizacją przestępczą. „Nikt nie policzy ludzi, którym partia ibezpieka zniszczyły życie, zamykając im przez dyskryminację wnauce, pracy iwykonywaniu zawodu drogę do zajęcia należnego miejsca whierarchii społecznej – pisze Kurier zWarszawy. – Świadectwem zbrodni bezpieki są polskie katynie. Te masowe groby rozsiane po całej Polsce kryją szczątki ludzi najbardziej ofiarnych, którzy gotowi byli oddać swe życie wwalce zwrogiem, astracili je zręki polskich katów ze Służby Bezpieczeństwa”[1].


      Wświadomości większości Polaków dominuje pogląd, że wczasach stalinowskich wkadrach zbrodniczego aparatu bezpieczeństwa, podobnie jak wśród morderców sądowych, dominowali Żydzi. Jest to zgodne zprawdą, gdyż, jak wykazały współczesne badania, wśród personelu ówczesnego aparatu represji, awięc zarówno wojskowego, jak ipowszechnego wymiaru sprawiedliwości, Informacji Wojskowej, Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, Milicji Obywatelskiej oraz więziennictwa liczba oficerów iosób sprawujących funkcje kierownicze, legitymujących się pochodzeniem żydowskim, wynosiła od kilku do kilkudziesięciu procent, podczas gdy Żydzi stanowili zaledwie jeden procent ludności ówczesnej Polski. Oficerowie pochodzenia żydowskiego stanowili także dość znaczny procent wśród kierowników izastępców szefów wojewódzkich UB. Nie znaczy to oczywiście, że wszyscy oprawcy stalinowskiej bezpieki imordercy sądowi mieli żydowskie korzenie, nie brakowało wśród nich także Polaków, często wywodzących się zprzedwojennej inteligencji, zwykształceniem prawniczym ipraktyką jeszcze zczasów Drugiej Rzeczypospolitej. Należał do nich chociażby Zbigniew Domino, prokurator Naczelnej Prokuratury Wojskowej, Władysław Garnowski, prezes Najwyższego Sądu Wojskowego (notabene były akowiec), naczelnik osławionego więzienia mokotowskiego Alojzy Grabicki, Teofil Karczmarz, sędzia NSW, słynący zferowania wyroków śmierci sędzia Roman Kryże (októrym mecenas Siła-Nowicki mawiał, że „kryżuje” ludzi), prokurator Wacław Krzyżanowski, oskarżyciel „Inki”, sanitariuszki woddziale „Łupaszki”, aprzede wszystkim Stanisław Radkiewicz, szef Resortu Bezpieczeństwa Publicznego PKWN, apo jego przekształceniu wministerstwo – minister bezpieczeństwa publicznego.


      Pisząc ostalinowskich oprawcach czy mordercach sądowych, nie interesowała mnie jednak ich narodowość, ale poglądy, wyznawane przez nich ideały oraz droga, jaka doprowadziła ich do stalinowskich sądów czy UB, gdzie jako śledczy znęcali się nad przesłuchiwanymi ludźmi, wymuszając odpowiednie zeznania. Czy wierzyli wsłuszność obranej przez siebie drogi, sądząc, że gdy wyeliminują przeciwników systemu, zbudują nowe, lepsze ibardziej sprawiedliwe państwo? Czy byli komunistami zprzekonania? Czy też zaprzedali się dla kariery izaszczytów, jakie oferowała im nowa władza? Amoże, tak jak twierdził na swoim procesie Różański, byli zgruntu dobrymi ludźmi, ale zepsuł ich „zły system”? Sądzę, że nie ma jednoznacznej odpowiedzi na te pytania. Jedno jednak jest pewne: każda władza nieprzestrzegająca zasad demokracji, dążąca do podporządkowania sobie niezawisłych sądów ilekceważąca podstawowe prawa prowadzi do pojawienia się całej armii takich ludzkich bestii.


      Przypisy


      1J. Nowak-Jeziorański, Wstęp, [w:] J. Widacki, W. Wróblewski, Czego nie powiedział generał Kiszczak, Warszawa 1992, s. 7.
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      Wpierwszych latach po wojnie jurysdykcji wojskowej podlegały wszystkie sprawy karne

    

  


  
    
      


      Represyjność prawa isądownictwa wpowojennej Polsce


      Rządy komunistów wpowojennej Polsce spowodowały, że zasadniczym zadaniem, zarówno aparatu bezpieczeństwa, jak iaparatu sądowniczego PRL, zwłaszcza wlatach 1944–1955, była walka zwszelkiego rodzaju „wrogami klasowymi”, „wrogami ustroju”, „reakcją”, „karłami burżuazji”, „zaplutymi karłami reakcji”, „burżuazją”, „wstecznictwem”. Jak słusznie zauważają współcześni historycy, problem polegał na tym, że definicji powyższych pojęć, którymi tak ochoczo szafowała peerelowska propaganda, przedstawiciele władz, anawet ferujący surowe wyroki sędziowie, próżno szukać wkodeksie prawnym, dlatego można było je dowolnie stosować, kierując się jedynie kryteriami politycznymi. Określenia te stosowano więc wobec Kościoła, przedwojennej burżuazji, inteligencji, ziemiaństwa, Armii Krajowej oraz innych organizacji walczących owolność Polski, oczywiście zwykluczeniem tych, mogących się wylegitymować komunistycznym lub chociaż ludowym rodowodem. Na domiar złego, ometodach zwalczania działalności tych organizacji lub jednostek, określanych wcześniej przytoczonymi pojęciami, decydowały zreguły wewnątrzresortowe instrukcje, aczasem po prostu wymyślali je sami funkcjonariusze bezpieki. Jakby tego było mało, aparat bezpieczeństwa, podobnie jak sądownictwo, tak bardzo zaangażował się wściganie ikaranie, jak również całkowite wyeliminowanie ze społeczeństwa wszelkich „wrogów ustroju”, że najważniejsze zadanie policji isądownictwa wpaństwach demokratycznych, jakim jest karanie przestępców, spadło na ostatnie miejsce.


      Pierwszym organem komunistycznego aparatu bezpieczeństwa powołanym na ziemiach polskich był Resort Bezpieczeństwa Publicznego, utworzony jako jeden z13 resortów Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. PKWN był dość osobliwym tworem ocharakterze rządu, działającym de facto bez legitymacji prawnej. Zgodnie zzamiarem Stalina miał być formalnym partnerem wrozmowach dotyczących powstania „nowej Polski”, państwa, które na mocy konferencji jałtańskiej miało znaleźć się wstrefie wpływów ZSRR.


      Jak wiadomo, PKWN, wbrew kłamliwej propagandzie, nie powstał wcale wLublinie 22 lipca 1944 roku, ale utworzono go zinicjatywy Stalina między 18 a20 lipca 1944 roku wMoskwie, ajego członkowie przed końcem lipca 1944 roku nie zdążyli nawet dotrzeć na ziemie polskie. Zadbano też opozory prawne dla działania tego organu, mającego pełnić funkcję rządu. Służył temu stosowny dekret tzw. Krajowej Rady Narodowej, samozwańczego parlamentu utworzonego przez PPR, określającego siebie jako: „faktyczna reprezentacja polityczna narodu polskiego, upoważniona do występowania wimieniu narodu ikierowania jego losami do czasu wyzwolenia Polski spod okupacji”. Wrzeczywistości był to twór polityczny powstały zinspiracji Sowietów, całkowicie spenetrowany przez NKWD iobsadzony przez jego agenturę. Aby przynajmniej zachować pozory legalności, Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego został powołany (antydatowaną) ustawą Krajowej Rady Narodowej z21 lipca 1944 roku.


      Zgodnie zprzywołaną ustawą PKWN miał 13 resortów, wtym Bezpieczeństwa Publicznego – narzędzie do utrzymania władzy iporządku komunistycznego wówczesnej Polsce. Nazwa „resort” funkcjonowała do chwili powstania Rządu Tymczasowego i1 stycznia 1945 roku została zmieniona na Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego, podobnie pozostałe resorty także zostały przekształcone wministerstwa. Na ich czele mieli stanąć kierownicy, akierownikiem Resortu Bezpieczeństwa Publicznego został Stanisław Radkiewicz. Wtym miejscu należy zwrócić uwagę, że ustawa nie zawierała żadnych przepisów określających zadania ikompetencje poszczególnych resortów. Ponieważ ten kierowany przez Radkiewicza miał być najważniejszym gwarantem zdobycia iutrzymania przez komunistów władzy wPolsce, kolejne dekrety PKWN, awięc akty prawne zmocą ustawy, wydawane przez organ inny niż parlament, nadały mu bardzo szerokie uprawnienia. Obejmowały one m.in. wykonywanie czynności prokuratury oraz sądów, jak również prowadzenie śledztw wobec podejrzanych oprzestępstwa wrozumieniu dekretów PKWN. Resort zajmował się więc ściganiem osób wrogich lub tylko uznanych za wrogie wobec władzy. Jak łatwo się domyśleć, worganizacji Resortu Bezpieczeństwa Wewnętrznego niemały udział mieli towarzysze zbratniego ZSRR. Funkcjonujący tam system prawny był dla komunistycznych władz wPolsce wzorem do naśladowania. Dlatego, mimo że, przynajmniej teoretycznie, wciąż obowiązywał przedwojenny kodeks karny z1932 roku, komuniści podjęli dość karkołomną próbę przemodelowania jego przepisów za pomocą odpowiednich dekretów.


      Nic więc dziwnego, że ostatecznie prawu karnemu wyznaczono funkcję narzędzia wutworzonym na wzór sowiecki systemie represji, które służyło realizacji celów politycznych igospodarczych nowej władzy utworzonej na terenach ZSRR, która przybyła wraz zwojskiem. Tak sprytnie „skrojone” prawo karne służyło jednemu zasadniczemu celowi: niszczeniu opozycji politycznej, zczego zresztą wywiązywało się nieźle, ajego zastosowanie wgospodarce zastąpiło mechanizmy wolnego rynku.


      Już wpierwszych dniach funkcjonowania PKWN można było się przekonać, jakie intencje przyświecają ludziom go tworzącym, już bowiem 26 lipca 1944 roku, awięc zaledwie cztery dni po oficjalnym ogłoszeniu Manifestu, stronie radzieckiej przekazano jurysdykcję nad obywatelami polskimi, którzy wstrefie przyfrontowej popełnili przestępstwa przeciwko oddziałom Armii Czerwonej. 30 października tego samego roku uchwalono dekret oochronie państwa, który de facto był po prostu narzędziem do walki zantykomunistycznym podziemiem. Ponad rok później, 16 listopada 1945 roku, wydano kolejne specjalne akty karne – dekrety opostępowaniu doraźnym, outworzeniu izakresie działania Komisji Specjalnej do Walki zNadużyciami iSzkodnictwem Gospodarczym oraz oprzestępstwach szczególnie niebezpiecznych wokresie odbudowy państwa. Ten ostatni uważany jest obecnie za pierwszą wersję tzw. Małego kodeksu karnego, całkowicie zmieniającego przepisy kodeksu z1932 roku. Zmiana ta polegała głównie na zaostrzeniu przepisów iskierowaniu ich przeciwko potencjalnej opozycji. Kolejnym krokiem zmierzającym ku rozbudowie systemu prawa karnego było uchwalenie 13 czerwca 1946 roku dekretu, noszącego zresztą identyczny tytuł, jak ten zpoprzedniego roku.


      Najbardziej znaczącymi aktami były te ocharakterze obrachunkowym, np. z31 sierpnia 1944 roku zwany dekretem sierpniowym lub po prostu sierpniówką. Co ciekawe, jak stwierdza dziś znawca prawa karnego zczasów stalinowskich, Piotr Kładoczny, wspomniany akt prawny nie miał swojego odpowiednika nawet wsystemie prawnym ZSRR, który polscy komuniści chcieli przeszczepić na polski grunt. Ostatniego sierpnia PKWN uchwalił więc dekret owymiarze kary dla faszystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy winnych zabójstw iznęcania się nad ludnością cywilną ijeńcami oraz dla zdrajców narodu polskiego, skąd można wysnuć wniosek, że dotyczył on wyłącznie zbrodni wojennych dokonanych na ludności polskiej. Tak rzeczywiście było, ale oprócz zbrodniarzy wojennych, katów zobozów koncentracyjnych, konfidentów, zdrajców, szmalcowników ivolksdeutschów komuniści wykorzystywali go także do rozprawy zAK czy też cywilnymi działaczami Polskiego Państwa Podziemnego, walczącymi przecież znajeźdźcą owolność naszego kraju. Wtym przypadku posiłkowano się terminologią radziecką, wktórej mianem „faszyzmu” nie określano tylko ideologii wpaństwie włoskim pod wodzą Mussoliniego czy hitlerowskich Niemiec. Określenie to wykorzystywano też do stygmatyzacji sił politycznych wrogich władzy komunistycznej, dlatego używano go wobec podziemia niepodległościowego, ito nie tylko wPolsce, ale także na Ukrainie oraz wpaństwach bałtyckich. Dekret sierpniowy został więc wykorzystany m.in. wprocesach generała Emila Fieldorfa „Nila” iKazimierza Moczarskiego.


      Kolejnym aktem odwetowym wykorzystywanym do rozprawy zpodziemiem iopozycją, ale także zelitą przedwojennej Polski, wtym zurzędnikami administracji ifunkcjonariuszami państwowymi Drugiej Rzeczypospolitej, był uchwalony 22 stycznia 1946 roku dekret oodpowiedzialności za klęskę wrześniową ifaszyzację życia państwowego. Woficjalnej propagandzie nowych władz Druga Rzeczpospolita przedstawiana była nie tylko jako państwo burżuazyjne, ale też, zwłaszcza wostatnich latach swego istnienia, jako państwo… faszystowskie. Ukuto nawet pojęcie „rodzimy faszyzm”, stosowane wobec rządów sanacji, jak potocznie nazywano obóz polityczny sprawujący rządy wPolsce wokresie od maja 1926 do września 1939 roku, awięc po przewrocie majowym dokonanym przez Józefa Piłsudskiego.


      Nowe komunistyczne władze pokazywały jednostronny obraz tego okresu whistorii naszego kraju, przedstawiając go jako czas wielkiej biedy, nierówności społecznych, terroru policyjnego, prześladowania lewicowych (awięc postępowych) organizacji politycznych ispołecznych oraz okrucieństw Berezy Kartuskiej. Józefa Piłsudskiego porównywano nawet do dyktatora III Rzeszy. Partyjny „Sztandar Ludu” pisał onim: „to mały Hitlerek wpolskim wydaniu, który lekceważył wyraźnie Sejm, zKonstytucji uczynił świstek papieru irealizował konsekwentnie politykę Brześcia iBerezy”[1]. Uparcie lansowano też pogląd, że wrześniowa klęska 1939 roku była wynikiem nieudolnej polityki sanacji i„zbrodniczej” działalności ówczesnych elit politycznych. Przy okazji pod niebiosa wynoszono zasługi polskich komunistów, skwapliwie omijając drażliwą kwestię napaści ZSRR na Polskę 17 września 1939 roku.


      Dekret był drastycznym przykładem złamania fundamentalnej zasady prawa: Lex retro non agit – Prawo nie działa wstecz, gdyż wjego artykule 10 zapisano, że ma on zastosowanie „do przestępstw, przewidzianych niniejszym dekretem, apopełnionych przed dniem 1 września 1939r.”[2]. Co więcej, dekret ten zawierał dość niejasne sformułowania, które można było dopasować niemal do każdej sytuacji, awszystkie działania przyporządkować do kategorii działalności „na szkodę Narodu lub Państwa Polskiego”. Niejasny był też artykuł 3, głoszący: „Kto, idąc na rękę ruchowi faszystowskiemu lub narodowosocjalistycznemu, działał wzakresie rozstrzygania wsprawach publicznych na szkodę Narodu lub Państwa Polskiego wsposób inny niż przewidziany wart. 1 lub 2, podlega karze więzienia”[3]. Cóż bowiem może oznaczać pójście „na rękę ruchowi faszystowskiemu”? Co więcej, ustawodawca celowo nie do końca określił konkretny wymiar kary za poszczególne czyny, co stanowiło pretekst do zasądzania ich wbardzo wysokim wymiarze.


      Na podstawie tego dekretu ścigano więc nie tylko przedwojennych urzędników państwowych, co było zresztą zadaniem niemal niewykonalnym, gdyż wwiększości ludzie ci albo już nie żyli, albo przebywali na emigracji, ale również osoby uznane przez komunistyczne władze za przedstawicieli sanacyjnego aparatu represji. Do tej grupy należy zaliczyć niewątpliwie pułkownika Wacława Kostka-Biernackiego, sprawującego nadzór nad obozem wBerezie Kartuskiej, skazanego wgłośnym procesie w1953 roku na karę śmierci, zamienioną późnej na dożywocie. Znaleźli się wniej także kierownicy Brygady IUrzędu Śledczego na m.st. Warszawę, Henryk Pogorzelski iTadeusz Pawłowski, których oskarżono ozwalczanie komunistycznej działalności wczasach Drugiej Rzeczypospolitej. Ich również skazano na karę śmierci, którą ostatecznie zamieniono na 15lat więzienia dla Pogorzelskiego idożywocie dla Pawłowskiego. Na podstawie omawianego dekretu na ławę oskarżonych trafiło też wielu wysokich rangą funkcjonariuszy przedwojennego systemu więziennictwa. Bardzo często na podstawie dekretu z22 stycznia 1946roku stawiano zarzuty także winnych sprawach karnych, wktórych oskarżeni nie mieli nic wspólnego ani zprzedwojenną władzą, ani ze służbami więziennictwa wDrugiej Rzeczypospolitej. Na przykład aresztowanemu w1951roku isądzonemu wpokazowym procesie wdniach 14–20 września 1953 roku biskupowi Czesławowi Kaczmarkowi, oprócz zarzutu szpiegostwa na rzecz USA iWatykanu, nielegalnego handlu walutami ikolaboracji, zarzucono także faszyzację życia społecznego. Duchownego oskarżono oto, że wtrakcie pobytu we Francji wlatach 1922–1928 brał udział wzwalczaniu polskiego ruchu robotniczego na emigracji, awokresie rządów sanacji współpracował z„faszystowskim rządem” wzwalczaniu tzw. ruchów postępowych, znacznie przyczyniając się wten sposób do… osłabienia obronności kraju.


      Krótko mówiąc, każda forma represji zastosowana wobec działaczy komunistycznych wczasach Drugiej Rzeczypospolitej albo jedynie, jak wprzypadku biskupa Kaczmarka, milczące jej akceptowanie, zasługiwała woczach ówczesnego wymiaru sprawiedliwości na uznanie za działalność na szkodę narodu ipaństwa polskiego. Jak pokrętne było to rozumowanie, dowodzi chociażby orzeczenie sądu wsprawach Henryka Pogorzelskiego iTadeusza Pawłowskiego: „Jest oczywistym, że gdyby wPolsce wokresie drugiej niepodległości zwyciężyła polityka KPP, Polska nie byłaby we wrześniu 1939 r. krajem zacofanym pod względem gospodarczym iwojskowym, nie byłaby izolowana ipozbawiona potężnego sojusznika wpostaci Związku Radzieckiego, nie byłaby nieomal bezbronna wobec hitlerowskiej napaści. [...] Wtrącanie najwybitniejszych działaczy tych partii [tj. KPP, jak również radykalnych partii lewicowych – I.K.] do więzień, do Berezy itych wszystkich miejsc udręki, jakimi dysponował reżim sanacyjny, było przede wszystkim działalnością przeciwko Narodowi Polskiemu, który wtragiczne dni września 1939r. został zmuszony do poniesienia konsekwencji zdradzieckiej polityki reakcji”[4].


      Ludzie wtrącający działaczy komunistycznych do więzienia lub sprawujący nadzór nad nimi wczasie odsiadywania przez nich wyroków, zdaniem sądu, prowadzili działalność przestępczą, wymierzoną „przeciwko partiom komunistycznym iantyfaszystowskim, jedynej wówczas sile przeciwstawiającej się poważnie siłom agresywnym faszyzmu ibudzącej czujność społeczeństwa przez wskazywanie na niebezpieczeństwo grożące Narodowi iPaństwu Polskiemu ze strony faszyzmu – osłabiali ducha obronnego społeczeństwa, paraliżując jego aktywność, izolując od społeczeństwa najaktywniejsze inajdzielniejsze jednostki”[5], awięc, pośrednio, doprowadzili do klęski wrześniowej.


      Wlatach 1944–1954 wydano ponad 100 dekretów iustaw dotyczących funkcjonowania gospodarki inowego politycznego ładu, których realizację zapewniał system represji. Niestety, ich skutki były nie do naprawienia.


      Komuniści nie tylko naginali obowiązujący system prawny do swoich potrzeb, ale posuwali się do oszustwa, jakim było chociażby sfałszowanie wyborów wstyczniu 1947 roku, dzięki czemu przejęli pełnię władzy wpowojennej Polsce. Zanim jednak do tego doszło, doprowadzono do przekształcenia PKWN wkomunistyczny rząd, stanowiący konkurencję dla wciąż przecież legalnego iuznawanego na arenie międzynarodowej rządu emigracyjnego wLondynie.


      Utworzenie takiego rządu było dla ZSRR koniecznością, głównie zpowodu komplikacji, jakie pojawiały się na arenie międzynarodowej. Sytuacja, wktórej PKWN funkcjonował wLublinie, arząd na emigracji, bardzo utrudniała „rozmowy międzysojusznicze na temat ładu powojennego, niewiele posuwając naprzód kwestię uznania międzynarodowego »nowej« Polski”[6]. Nic dziwnego, że zniecierpliwiony Stalin wpaździerniku 1944 r., podczas spotkania zprzedstawicielami PKWN wMoskwie, powiedział, aby przyspieszyli działania zmierzające wtym kierunku oraz organizowali „wystąpienia dołów wtej sprawie”[7]. Aby sprostać oczekiwaniom dyktatora, polscy komuniści zintensyfikowali działania. Przede wszystkim starano się wywołać wrażenie, że powstanie rządu wLublinie jest życzeniem narodu, dlatego prasa rozpisywała się owiecach, na których lud miast iwsi domagał się powołania Rządu Tymczasowego, aczłonkowie PKWN wswoich wypowiedziach na łamach gazet mówili ożądaniu całego społeczeństwa. Wkońcu słowo stało się ciałem i31 grudnia 1944 r. „Krajowa Rada Narodowa, przychylając się do ogólnych żądań społeczeństwa polskiego, wyrażonych wmasowych uchwałach, rezolucjach iwezwaniach organizacji społecznych, politycznych izawodowych, zebrań fabrycznych, chłopskich, inteligenckich, młodzieżowych oraz zjazdów ikongresów: spółdzielczego, chłopskiego, związków zawodowych iposzczególnych partii politycznych”[8] powołała wmiejsce PKWN „Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej oparty oprogram działania wyrażony wManifeście Lipcowym Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego”[9].


      Rząd londyński oczywiście zmiejsca oprotestował powołanie tego organu władzy, ale nikt się tym specjalnie nie przejął. Powstanie Rządu Tymczasowego było na rękę przede wszystkim przywódcy ZSRR, który dzięki temu „mógł łatwiej wycofać się zzarysu porozumienia co do formuły legalizacji faktu funkcjonowania dwóch polskich ośrodków władzy, do którego zbliżono się wpaździerniku 1944 r. Wzamierzeniu Stalina nowy byt miał zarazem ułatwić Rooseveltowi iChurchillowi decyzję cofnięcia uznania Rządowi RP na wychodźstwie”[10].


      Wraz zpowstaniem nowego rządu Resort Bezpieczeństwa Publicznego przekształcono wMinisterstwo Bezpieczeństwa Publicznego, ana jego czele stanął Stanisław Radkiewicz, teraz wrandze ministra, który wcześniej niejednokrotnie miał okazję udowodnić swoje oddanie ilojalność, zarówno wobec krajowych komunistów, jak iWielkiego Brata ze Wschodu. Wterenie funkcjonowały podległe ministerstwu Urzędy Bezpieczeństwa Publicznego, które zczasem zaczęto określać skrótem UB, aich funkcjonariuszy – ubekami.


      Wraz zutworzeniem ministerstwa zPolski wyjechali oficerowie radzieccy, wcześniej oficjalnie pełniący funkcje doradców nowo utworzonych służb bezpieczeństwa na ziemiach polskich. Abyło ich niemało, tylko wstrukturach Informacji WP działało aż 100 pracowników kontrwywiadu wojskowego „Smiersz”, akolejnych 15 funkcjonariuszy NKWD – wResorcie Bezpieczeństwa Publicznego. Swojego doradcę, którym był podpułkownik Bielajew zNKWD, miał nie tylko Radkiewicz, ale poszczególni wiceministrowie, dyrektorzy departamentów, naczelnicy wydziałów oraz szefowie wojewódzkich ipowiatowych urzędów bezpieczeństwa. Funkcjonariuszy będących doradcami ministra nazywano potocznie sowietnikami; wlatach 1944–1956 byli to kolejno: generał Sierow, pełniący funkcję do kwietnia 1945 roku, generał Nikołaj Sieliwanowski, który wytrwał na stanowisku do kwietnia 1946 roku, pułkownik Siemionow iSiergiej Dawydow, doradzający szefowi resortu bezpieczeństwa do 1950 roku, pułkownik Michaił Bierzoborodow, pełniący funkcję doradcy od 1950 do 1953 roku, Nikołaj Kowalczuk współpracujący zministrem w1953 roku, generał Serafin Lalin, będący doradcą do początków 1954roku, którego w1954 roku zastąpił generał Gieorgij Jewdochimienko.


      Oficerowie radzieccy pracowali również na eksponowanych stanowiskach wlogistyce, pionach technicznych oraz kadrach. Ich zasadniczym zadaniem była oczywiście kontrola nad „polskim” aparatem bezpieczeństwa. Poza tym dysponowali własną, świetnie zorganizowaną isprawnie funkcjonującą siecią agenturalną, która pozwalała wnikać im we wszystkie dziedziny życia wPolsce. Korpus doradców miał nawet własny sztab, którego siedziba znajdowała się wambasadzie radzieckiej wWarszawie. Poza korzystaniem zrad ibogatego doświadczenia sowietników aparat bezpieczeństwa wyposażony był także wradzieckie uzbrojenie, umundurowanie isprzęt łączności.


      Radzieccy konsultanci, których należałoby określać mianem nadzorców, sprawowali oczywiście kontrolę nad procesem likwidacji oddziałów polskiego podziemia niepodległościowego. Jednak wyjazd owych „doradców” nie odmienił oblicza służb bezpieczeństwa ani też oblicza wymiaru sprawiedliwości, które stały się skutecznym narzędziem terroru iprzymusu wrękach komunistycznych władz. Co więcej, działalność aparatu bezpieczeństwa: stosowany przez niego terror itowarzyszące mu bezprawie, stała się symbolem pierwszej dekady powojennych rządów. Lata 1944–1956, nazywane okresem stalinowskim, należały do najmroczniejszych rozdziałów powojennej historii Polski. Obywatele byli inwigilowani przez władzę, aMinisterstwo Bezpieczeństwa Publicznego, któremu podlegały urzędy bezpieczeństwa na szczeblu wojewódzkim, powiatowym imiejskim – siały strach iterroryzowały obywateli. Na porządku dziennym były nocne aresztowania, bezprawne zatrzymania, brutalne przesłuchania, wymuszanie zeznań. Do więzienia można było trafić za słuchanie zagranicznych audycji radiowych, krytykowanie władzy, brak akceptacji dla kolektywizacji wsi. Nie można było nawet obchodzić świąt kościelnych, na przykład Matki Boskiej Zielnej 15 sierpnia, czy przedwojennych świąt państwowych, jak Konstytucji 3 maja.


      Represje miały dwa cele: wiarygodność władzy wobec społeczeństwa nieakceptującego nowego porządku iwyeliminowanie, także dosłowne, osób niewygodnych dla władzy. Drugi cel, eliminowanie osób niewygodnych, osiągnięto przez stosowanie wspomnianych wyżej dekretów: sierpniowego iofaszyzacji.


      Nad organizacją aparatu bezpieczeństwa czuwał oczywiście Stalin, wykazując wyjątkową troskę owłaściwy dobór zatrudnionych wnim funkcjonariuszy. Początkowo mieli oni rekrutować się spośród Polaków służących wszeregach Armii Czerwonej lub żołnierzy tej formacji nieprzyznających się do polskiego pochodzenia, ale wstopniu dobrym lub zadowalającym władających językiem polskim. To właśnie wśród nich polscy komuniści, oczywiście zbłogosławieństwem Wielkiego Brata, mieli znaleźć ludzi gotowych do pełnienia najwyższych funkcji wtworzonej właśnie bezpiece. Po starannym wyborze kandydatów poddano ich szkoleniu wNKWD, polegającym głównie na zaznajomieniu ztechnikami operacyjnymi imetodami śledczymi – nieodzownymi składnikami aparatu terroru, jaki miał funkcjonować na terenie Polski.


      Najobfitszym źródłem kadr przyszłych służb bezpieczeństwa okazała się jednak szkoła oficerska nr 366 wKujbyszewie (obecnie Samara), skąd wywodzili się późniejsi kierownicy jednostek aparatu bezpieczeństwa. Co ciekawe, przyszli uczniowie szkoły oficerskiej nie wiedzieli ojej istnieniu, nie mogli zatem zgłosić chęci nauki wtej placówce. Kandydatów na szkolenie wybierano bez ich wiedzy, po wcześniejszym rozpracowaniu, weryfikacji isprawdzeniu pod względem politycznym przez NKWD. Jak wynika zzachowanej dokumentacji, selekcja inabór na kursy wKujbyszewie były prowadzone już wlecie 1943roku, kiedy do stacjonującej wSielcach 1 Dywizji im. T. Kościuszki przyjechała tajemnicza komisja złożona zoficerów sowieckich wmundurach różnych rodzajów broni. Zróżnicowane umundurowanie miało zamaskować funkcjonariuszy NKWD. Komisja wzywała na rozmowy wcześniej starannie wyselekcjonowanych żołnierzy ioficerów, których poddawano szczegółowemu przesłuchaniu. Enkawudzistów interesowała zwłaszcza przeszłość ewentualnych kandydatów, których badano, stosując metodę krzyżowych pytań.


      Po wyjeździe komisji nie nastąpiły żadne dalsze działania, ale wmarcu ikwietniu 1944 r., kiedy polska dywizja stacjonowała wokolicach Smoleńska, wielu zbadanych wSielcach otrzymało nagłe wezwanie do Kujbyszewa. Tam zdziwionego delikwenta informowano, że weźmie udział wszkoleniu oficerskim, podawano mu informacje odnośnie do jego długości, terminu imiejsca. Jak łatwo się domyślić, odmowa nie wchodziła wgrę. Dopiero na miejscu kursanci się dowiadywali, na czym ma polegać ich edukacja. Formalnie kurs rozpoczął się wpołowie kwietnia 1944 roku, ale był to jedynie wstęp do zasadniczego szkolenia, który miał wyłonić najlepszych kandydatów do nauki wKujbyszewie, dokąd ostatecznie trafiło 217 osób. Stworzono znich dwie kompanie, każda po pięć plutonów.


      Czego uczyli się „kujbyszewiacy”, jak ich później nazywano wPolsce? Jak się okazuje, program obejmujący dwa miesiące nauki podzielony był na trzy zasadnicze działy: przedmioty ogólnokształcące, wtym m.in. historia polskiego ruchu robotniczego, historia ZSRR, ze szczególnym uwzględnieniem działalności Czeka, czyli Ogólnorosyjskiej Nadzwyczajnej Komisji do Walki zKontrrewolucją iSabotażem (poprzedniczki NKWD), oraz historia literatury rosyjskiej iradzieckiej (naukę historii literatury polskiej uznano za zbędną). Drugi dział obejmował wojskowość, wtym naukę obroni, strzelanie imusztrę. Wykształcenia dopełniała tematyka zawodowa, czyli nauka metod pracy śledczej ioperatywnej wpołączeniu zwybranymi zagadnieniami prawa.


      Ci kursanci, którzy nie opanowali zbyt dobrze języka rosyjskiego, mieli poważne problemy znauką ize zrozumieniem wykładowców, ponieważ wKujbyszewie wszystkie zajęcia, zwyjątkiem historii polskiego ruchu robotniczego, prowadzone były wjęzyku rosyjskim. Ale to nie koniec problemów, na jakie natknęli się uczestnicy kursu. Co prawda, codziennie kładziono im do głowy, że są „najlepszymi znajlepszych”, ale najważniejszymi kryteriami doboru uczestników szkolenia nie były przecież inteligencja ipoziom wykształcenia. Wefekcie większość miała zaledwie podstawowe, często niepełne wykształcenie ina ogół nie miała nawyku uczenia się, co dodatkowo utrudniało przyswajanie wiedzy. Nic dziwnego, że, jak wspominał jeden zuczestników, wykładowcy wkładali „maksimum wysiłku iserca, aby wjak najprzystępniejszy sposób przekazać swoje wiadomości idoświadczenie”[11].


      Trzydziestego pierwszego lipca 1944 r. około dwustu kursantów zakończyło zajęcia izdało egzamin końcowy, po którym mocodawcy bezzwłocznie wysłali ich do Lublina, ado Kujbyszewa przybyła następna, stuosobowa grupa. Zczasem przysyłano tam kursantów zPolski, ale zpowodu braków kadrowych czas szkolenia stopniowo był skracany, co drastycznie odbiło się na jego poziomie.


      Absolwenci pierwszego kursu wKujbyszewie stawili się wLublinie na początku sierpnia 1944 roku, zzadaniem organizacji aparatu bezpieczeństwa iobjęcia wnim kierowniczych funkcji na szczeblu resortu województw ipowiatów. Do dyspozycji Teodora Dudy, kierownika Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego wLublinie, skierowano trzynastu oficerów, zktórych większość została wurzędzie wojewódzkim, apozostali zasilili urzędy powiatowe, gdzie zreguły obejmowali kierownicze stanowiska. „Kujbyszewiacy” wyróżniali się umundurowaniem, składającym się m.in. ze spodni wkolorze granatowym oraz charakterystycznych butów zmiękkimi, marszczącymi się cholewami, tzw. harmoszkami.


      Pod koniec 1944 roku wszeregach bezpieki służyło już około 2500funkcjonariuszy, aprzecież wojna wciąż trwała, front znajdował się na Wiśle, akomuniści mieli wswych rękach jedynie 30 procent obszaru dzisiejszej Polski. Aparat bezpieczeństwa rozrastał się coraz bardziej iwmaju 1945 r. zatrudniał 24 000 funkcjonariuszy.


      Jak można się domyślić, funkcjonariusze bezpieki nie cieszyli się sympatią obywateli. Wkrótce pojawił się pogląd, że są to komuniści pochodzenia żydowskiego, wysłani przez Sowietów na kurs wKujbyszewie, którzy po powrocie do kraju przywdziewali polskie mundury, by kontrolować społeczeństwo. Tymczasem wzdecydowanej większości istniejących urzędów bezpieczeństwa na obszarze powiatu jego funkcjonariusze byli Polakami, podobnie jak wmilicji iwojsku. Osoby żydowskiego pochodzenia, ale także członkowie innych mniejszości narodowych, jak również Rosjanie, zajmowali najważniejsze stanowiska na szczeblu centralnym. Przy czym Rosjanie byli nie tylko doradcami, ale pełnili także funkcje organizacyjne idowódcze.


      Obok aparatu bezpieczeństwa komuniści zajęli się także organizacją sądownictwa. Zaraz po wojnie wPolsce funkcjonowało szesnaście rejonowych sądów wojskowych isekcje spraw tajnych wsądach powszechnych, które podlegały władzom bezpieczeństwa iinformacji. Od początku wiadomo było, że sądownictwo wpaństwie, wktórym władzę mieli przejąć komuniści, bynajmniej nie będzie niezawisłe iniezależne. Już wsierpniu 1944 roku zastępca kierownika resortu sprawiedliwości PKWN, Leon Chajn, oświadczył: „Od sądu Demokratycznej Polski oczekujemy surowych wyroków dla tych wszystkich, którzy stoją na drodze postępu, dla tych, którzy przeszkadzają wzapanowaniu na świecie wzniosłych haseł wolności irówności”[12]. Zgodnie ztą wskazówką, wlatach 1944–1955 polskie sądownictwo prowadziło walkę ztymi, którzy, zdaniem partii, stali „na drodze postępu”, awięc zwalczało wszelką opozycję iwrogów władzy ludowej, stając się de facto organem aparatu przemocy iterroru wymierzonym przeciw obywatelom.


      Wtym czasie, awięc wlatach 1944–1955, jurysdykcji sądów wojskowych podlegały wszelkie czyny, przedmiotowo lub podmiotowo. Wroku 1944 sądy wojskowe objęły swoją właściwością również wszystkich pracowników kolei, PKP bowiem zostały zmilitaryzowane dekretem z4listopada 1944 roku, aludność cywilna objęta jurysdykcją wojskową na podstawie dekretu z30 października 1944 roku oochronie państwa, dekretem z16 listopada 1945 oochronie państwa, tudzież dekretem z16listopada 1945 roku oprzestępstwach szczególnie niebezpiecznych wokresie odbudowy państwa polskiego. Mały kodeks karny z13 czerwca 1946 roku umacniał właściwości sądów wojskowych wobec osób cywilnych. Od 12 lipca 1946 roku wsądach wojskowych za wszystko karano wtrybie doraźnym: zarówno za przestępstwa uznawane za polityczne, mające na celu obalenie ustroju, za działalność podczas wojny, jak iza niemające nic wspólnego zpolityką. „Tylko wlatach 1944–1948 aresztowano około 100–150 tysięcy osób, asądy wojskowe wydały wtym czasie ponad 22 tysiące wyroków, wtym 2500 wyroków śmierci, zktórych większość wykonano. Wlatach pięćdziesiątych został rozwinięty proceder tajnych rozpraw sądowych, utrzymanych wścisłej tajemnicy, arównolegle odbywały się głośne procesy pokazowe, wwiększości oparte na fałszywych oskarżeniach”[13].


      Takiego sfingowanego procesu, zwyrokiem ustalonym odgórnie, cudem uniknął prezes PSL Stanisław Mikołajczyk, któremu 20 października 1947 roku udało się odpłynąć zGdyni do Wielkiej Brytanii na pokładzie brytyjskiego statku „Baltavia”. Ukryto go między bagażami brytyjskiego chargé d’affaires, które przywieziono na statek zWarszawy ciężarówką ambasady. Dzięki sprowokowanej awanturze urzędnika ambasady zżołnierzami WOP Mikołajczyk niepostrzeżenie znalazł się na statku. Kilka dni wcześniej, 17 października, poprosił ambasadę amerykańską opomoc wwydostaniu się zkraju. Miał informacje, że 27 października, podczas posiedzenia sejmu, pozbawiony zostanie immunitetu poselskiego, apotem osądzony na karę śmierci. Amerykanie pomogli wzorganizowaniu ucieczki, ale polskie władze wykorzystały to propagandowo. Zenon Kliszko na mównicy sejmowej oświadczył, że „Obce czynniki kierujące polityką S. Mikołajczyka doszły do przekonania, że należy go zabrać zkraju, zanim ostatecznie kompromitacja wobec narodu polskiego nie uczyni go całkiem nieprzydatnym narzędziem”[14]. Nie wszyscy, niestety, mieli tyle szczęścia co Mikołajczyk. Oskarżeni wprocesie przywódcy WiN, który odbył się wpierwszych dniach stycznia 1947 roku, otrzymali wysokie wyroki, zkarą śmierci włącznie.


      Właściwości sądów wojskowych umacniał także dekret z26 października 1949 roku oochronie tajemnicy państwowej. Wlatach 1944–1955, oprócz żołnierzy WP, jeńców, zakładników, poborowych od chwili powołania, pracowników PKP iludności cywilnej, wobszarze właściwości sądownictwa wojskowego znaleźli się funkcjonariusze Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (MO, KBW, Służby Więziennej), członkowie Powszechnej Organizacji „Służba Polsce” iżołnierze WOP. Stan taki trwał aż do roku 1955, gdy 1 maja 1955 roku weszła wżycie Ustawa oprzekazaniu sądom powszechnym dotychczasowej właściwości sądów wojskowych wsprawach karnych osób cywilnych, funkcjonariuszy organów bezpieczeństwa publicznego, Milicji Obywatelskiej iSłużby Więziennej zdnia 5 kwietnia 1955 roku.


      Kwestię zadań stojących przed „nowym”, „ludowym” wymiarem sprawiedliwości poruszył nawet Bolesław Bierut, przemawiając 20 kwietnia 1949 roku podczas plenum KC PZPR. Według niego te najważniejsze to: wzmocnienie walki zobcą agenturą, wyostrzenie iudoskonalenie form tej walki, demaskowanie iunieszkodliwianie ośrodków obcej agentury, wzmocnienie obronności kraju oraz walka zpodżegaczami wojennymi iich ekspozyturą wkraju.


      Sędziom mającym wątpliwości wykładni udzielił dyrektor Departamentu Ustawodawczego Ministerstwa Sprawiedliwości oraz redaktor naczelny „Nowego Prawa” – Leszek Lernell. Wredagowanym przez siebie periodyku pisał, że: „Podstawową funkcją sądownictwa wnowym państwie jest ochrona ustroju demokracji ludowej […] walka orugowanie ilikwidację elementów kapitalistycznych”[15].


      Zdaniem marksistowskiego teoretyka państwa iprawa Stanisława Włodyki „Skutkiem takiego stanu rzeczy było przyjęcie, że:


      1)sądy mogły odmówić zastosowania »norm formalnie co prawda obowiązujących, ale sprzecznych zpostulatem ochrony demokracji ludowej ijej rozwoju wkierunku socjalizmu«;


      2)wsporach cywilnych, których stronami była jednostka reprezentująca »własność społeczną« ijednostka reprezentująca »inną kategorię własności – należy dać bezwzględną przewagę jednostkom reprezentującym własność społeczną«;


      3)wsporach, wktórych jedną ze stron jest przedstawiciel »klasy wyzyskującej«, należy »dawać bezwzględne pierwszeństwo stronie przeciwnej […] nawet znaruszeniem obowiązujących przepisów proceduralnych«”[16].


      Inny prominentny prawnik iprocesualista karny Leon Schaff wswojej rozprawie doktorskiej uznał, że najważniejszymi działaniami wymiaru sprawiedliwości wkraju, wktórym władzę sprawuje lud, są m.in.: „dławienie oporu obalonych klas wyzyskiwaczy”[17], obrona przed „wszelkimi zamachami wroga klasowego”[18], walka „przeciw własnym wyzyskiwaczom, [...] przeciw szpiegom, dywersantom, agentom obcego wywiadu nasłanym przez państwa kapitalistyczne”[19] oraz „ściganie itępienie wszelkich przejawów wrogiej ideologii, reprezentującej interesy obalonych klas wyzyskiwaczy”[20].


      Henryk Świątkowski, minister sprawiedliwości wlatach 1945–1956, uważał, że wśród zadań sądów „szczególną rolę odgrywa walka opraworządność ludową”[21]. Można było również spotkać poglądy takie, jakie reprezentowali: sędzia Sądu Najwyższego Gustaw Auscaler oraz zastępca Naczelnego Prokuratora Wojskowego izastępca Prokuratora Generalnego PRL Henryk Podlaski, którzy uważali, że „Nasza praworządność ludowa skierowana jest przeciw wszelkim obcym agentom, przeciw zdradzieckim poczynaniom WiN, PSL iWRN, przeciw wszelkim przejawom oporu wroga klasowego wzaostrzającej się walce klasowej na wsi iwmieście”[22]. Jak widać, żaden zprzytoczonych „autorytetów” nawet nie zająknął się na temat ścigania ikarania sprawców przestępstw pospolitych, kryminalnych czy rozpoznawania sporów cywilnych. Nic dziwnego, skoro wkwestii organizacji aparatu sądowniczego wPolsce naśladowano najwspanialszy wzór, jaki funkcjonował wZSRR. Jak zauważył minister Świątkowski wswoim artykule Sąd iprokuratura wwalce owykonanie Planu Sześcioletniego wPolsce Ludowej (jak widać komunistyczna gospodarka planowa objęła także wymiar sprawiedliwości), zamieszczonym na łamach „Przeglądu Prawniczego” w1956 roku, Polska Ludowa, ze względu na „swój charakter klasowy, swoje cele izadania”[23] jest podobna do „radzieckiego państwa socjalistycznego pierwszej fazy swojego rozwoju”[24] idlatego powinna realizować irealizuje „te same funkcje, które realizowało państwo radzieckie wpierwszej fazie swojego rozwoju”. Do owych funkcji minister zaliczył:


      „1.funkcje łamania oporu obalonych klas […];


      2.funkcje obrony kraju przed atakiem zzewnątrz […];


      3.funkcje gospodarczo-organizatorskie ikulturalno-wychowawcze […]”[25].


      Iznów próżno szukać choćby wzmianki ościganiu pospolitych przestępców.


      Oczywiście nowy „ludowy” aparat sprawiedliwości nie mógł opierać się na sędziach, prokuratorach czy też adwokatach wykształconych iprowadzących swoją działalność wczasach Drugiej Rzeczypospolitej, dlatego zadbano okuźnię własnych kadr prawniczych, mimo że przyszłych prawników kształcono na odradzających się wbólach polskich uczelniach iszkołach wyższych. Jako pierwszy swoje podwoje otworzył Katolicki Uniwersytet Lubelski, gdzie uruchomiono początkowo jeden wydział jurydyczny – Wydział Prawa iNauk Społeczno-Ekonomicznych, aod 1945 roku także Wydział Prawa Kanonicznego. Oba wydziały od 1949 roku stopniowo likwidowano, na skutek decyzji ministra, pod pretekstem niskiego poziomu nauczania. Wynikało to oczywiście zzałożeń ideologicznych komunistów, którzy pragnęli podporządkować sobie szkolnictwo wyższe, ibyło etapem likwidacji sektora niepaństwowego, aprzede wszystkim – szkolnictwa kościelnego. Prawo wykładano także na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej, powołanym do życia dekretem Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z23 października 1944 roku. Wydział Prawa reaktywowano też na Uniwersytecie Jagiellońskim, Uniwersytecie Poznańskim oraz na Uniwersytecie Warszawskim, gdzie katedrę prawa otworzono wlistopadzie 1945 roku.
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Henryk Cybulski
KRWAWY WOLYN 43

20 000 polskich cywildw,
10 000 banderowcoéw,
10 miesiecy oblezenia

Wiosna 1943, dawne wojewddztwo wolyriskie. Banderowcy wyrzynaja polskie wioski, jedna po drugiej.
Dla niektorych poczatkiem bezprzyktadnego bestialstwa bylo wymordowanie wiasnych zon — Polek. Wobec
obojetnosci, a czgsto przyzwolenia niemieckich wiadz okupacyjnych polska ludnos¢ cywilna staje na krawedzi
catkowitej zagtady.

W niewielkiej wiosce lesnik i uciekinier z Syberii, Henryk ,Harry” Cybulski organizuje lokalna samoobrone.
Do Przebraza $ciagaja polscy uciekinierzy z catego Wotynia. Powstaje samorzadna republika z wlasna armia,
policja, sadami, siecig zaopatrzenia i fabrykami broni. Przez wiele miesiecy nieustraszeni obroricy beda de-
speracko odpierac ataki tysiecy banderowcéw, zadajac im ciezkie straty. Wszystko po to, aby rok pozniej
z ich whasnej ziemi, ktor tak zaciekle bronili, wysiedlili ich Sowieci..

Wspomnienia komendanta Przebraza to $wiadectwo przejmujace i niezwykle, uciekajgce od czarno-biatej
wizji historii i $wiata. Harry ratuje zycie zydowskiej dziewczynie, a wielu Polakow zawdzigcza przetrwanie
swoim ukraifiskim sasiadom. Wielkim wsparciem dla obroricow staje sie radziecka partyzantka, a brori do-
starczajg im za tapowki Wegrzy i Niemey.

Prawda o wolyriskiej masakrze w relacji naocznego $wiadka!

Zapraszamy na strony www.bellona.pl, www.ksiegarnia.bellona.pl
Bellona Spdika Akcyjna, ul. Bema 87, 01-233 Warszawa,
Dziat Wysytki, zamowienia@bellona.pl, tel. 22 457 04 49

www.bellona.pl
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Julig Brystiger sposrod oprawcow bezpieki
wyrézniata nie tylko ptec, ale takze grun-
towne wyksztatcenie. Julia byta, co po-
twierdzajq ludzie znajgcy jq prywatnie,
niebywale inteligentng osobgq, interesujgcq
interlokutorkq, charakteryzujgcq sie duzq
erudycjq. Styneta tez z wyjqtkowo dobrego
gustu, elegancji oraz zamitowania do drogich,
markowych perfum. Miata tez talent pisar-
ski, co udowodnita w drugiej potowie swe-
go zycia, kiedy odeszta juz z UB. Znata
biegle az trzy jezyki: rosyjski, niemiecki
i francuski, co byto zupetnym ewenemen-
tem nie tylko wsréd pracownikéw resortu,
ale i wsrod 6wezesnych elit politycznych.
Jak zauwaza profesor Terlecki, jej przetoze-
ni uznali, ze przyda si¢ im ,,w duzo bardziej
wymagajqcych zadaniach niz wybijanie
z¢bow przestuchiwanym?”. 1 rzeczywiscie,
powierzano jej zadania wymagajqgce fine-
zji i wiedzy, ale mimo to z luboscig prze-
stuchiwata wigzniéw, stosujgc wobec nich
najwymyslniejsze tortury. Czyzby racje
mieli ci historycy, ktérzy widzq w tym
podtoze seksualne, a konkretnie — upodo-
banie do praktyk sadomasochistycznych?
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NAJWIEKSZE
SADYSTKI | SADYSCI UB

Potwornie niezgrabna, kwadratowa, niska, bardzo grube nogi.
Agresywna, zaborcza... — tak Krwawa Lune wspominali jej par-
tyjni koledzy. Mimo to zostata kochanka Jakuba Bermana,
Hilarego Minca, Bolestawa Piaseckiego i dziesigtkéw innych
mezczyzn, bo jej sadystyczny apetyt seksualny byt nienasycony.
Uwielbiata osobiscie torturowa¢ wiezniow — w okruciefistwie
nie mogt jej dorownac zaden z ubeckich katéw. Czy po latach,
pod wptywem sibstr zakonnych z Lasek, faktycznie si¢ nawro-
cita?

Julia Brystiger, Stefan Michnik, Helena Woliniska, Jozef R6zanski,
Krwawy Julek — Julian Polan-Haraschin — w swojej ksiazce Iwona
Kienzler zmierzyta si¢ z zyciorysami postaci, ktore zapisaty naj-
czarniejsze karty w historii Polski.

Wraz z premierg ksigzki na ekrany polskich kin wchodzi nowy
film Ryszarda Bugajskiego (,,Przestuchanie”, ,,Uktad zamknie-
ty”) - ,Zacma” poswigcony postaci Julii Brystigerowej.
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Najnowszy film Ryszarda Bugajskiego, twor-
cy wielokrotnie nagradzanych produkcji
sPrzestuchanie” i ,,Uktad zamkniety”. ,,Zac-
ma” opowiada o prawdziwej postaci Julii
Brystigerowej, znanej jako ,,Krwawa Luna”
- sadystycznej funkcjonariuszce UB, jednej
z najbardziej niestawnych postaci powojen-
nej Polski. Obok Marii Mamony, ktéra za-
grata gtéwna rolg, zobaczymy m.in. Janusza
Gajosa, Malgorzate Zajaczkowska, Olge Bo-
tadz, Piotra Glowackiego i Marka Kalite.

Moim celem jest, by zewngtrzne wydarzenia
staty si¢ drugorzedne wobec tego, co dzieje si¢
w psychice mojej bohaterki przezywajgcej
psychiczny kryzys. Staneta ona na moralnym
rozdrozu. Jezeli chce odkupienia, musi potepic
dotychczasowe Zycie, przyjgé zupetnie inng
hierarchig wartosci. Wspomnienia z przesztos-
ci — prawdziwe i zmyslone — wspotczesne pro-
jekcje marzen, przeplatajq si¢ ze sobg, nakta-
dajq na realne zdarzenia. Chodzi o to, by widz
miat wrazenie, ze ,siedzi w glowie” bohaterki,
by w jak najwigkszym stopniu mogt utozsamic
si¢ z nig, zrozumieC jej dramat, jej motywacje.

— Ryszard Bugajski, rezyser
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JAK AGENCI STALINA

 PRIEJELI WEADZE NAD POLSKA :
S 1930-1945

4 TTTCT SN T TBELLONA

W trakcie wojny wszyscy cztonkowie kierownictwa
Polskiej Partii Robotniczej i Armii Ludowej
byli agentami sowieckiego wywiadu.
Po wojnie zajmowali najwyzsze stanowiska panstwowe.
Do 1989 roku wszystkie informacje zawarte w ksigzce byty tajne.

TERAZ POZNACIE PRAWDE!

www.bellona.pl
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MARIA MAMONA, JANUSZ GAJOS

ZACMA

FILM RYSZARDA BUGAJSKIEGO

Film 7,Zaéma’" Ryszarda Bugajskiego, tworcy wielokrotnie nagradzanych
produkdji ,,Przestuchanie” i ,,Uktad zamkniety” przedstawia

prawdziwg historie Julii Brystygierowej-znanej joka , Krwawa Lung”

- sadystycznej funkcjonariuszki UB i jedne] z najbardziej niestawnych postaci
powojennej Polski. Obok Marii Mamony (,,Uktad zamkniety”),
ktéra zagrata gtéwng role, zobaczymy m.in. Janusza Gajosa,
Matgorzate Zajgczkowska, Olge Botgdz, Piotra Glowackiego i Marka Kalite.
,Laéma” znalazha sig w oficjalnej selekeji festiwali filmowych w Gdyni i Toronto.

Film w kinach od 14 paidziernika 2016 roku.
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MIEDZY HITLEREM A STALINEM.
Misdzy WSPOMNIENIA DYPLOMATY

H[TLEREM | OFICERA NIEMIECKIEGO

1931-1945

Sekretarz ambasadora Niemiec w Moskwie kilka godzin po zawarciu paktu Ribbentrop-Mototow ujawnit
pracownikowi ambasady USA tres¢ tego zlowrogiego porozumienia. A wigc Zachdd wiedziat, ale nie zrobit
2 tej wiedzy zadnego uzytku. Nie powiadomit polskiego sojusznika. Nie zapobiegt katastrofie. Dlaczego?

Hans von Herwarth pelnit w latach trzydziestych funkcje osobistego sekretarza ambasadora Niemiec
w Moskwie. Przez jego rece przechodzity najtajniejsze dokumenty. Po wybuchu wojny radziecko-niemieckiej
nalezat do inicjatorw tworzenia kolaboranckich formacji Wasowa. Uczestniczyt tez w dziataniach antyhitle-
rowskiego ruchu oporu w armii niemieckiej. Wszystkie te pasjonujace wydarzenia przewijaj sig na kartach
niniejszych wspomnieri. Nie brakuje tez informacii o radzieckiej rzeczywistosci, a takze ciekawostek z zycia
sfer dyplomatycznych.

Autentyzm i sensacja historyczna najwyzszej proby.

Zapraszamy na strony www.bellona.pl, www.ksiegarnia.bellona.pl
Bellona Spélka Akcyjna, ul. Bema 87, 01-233 Warszawa,
Dziat Wysytki, zaméwienia@bellona.pl, tel. 22 457 04 49
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Lubow Orfowa
KOCHALAM STALINA

Czy mozna kocha¢ ,potwora” i kim byta zdolna do tego kobieta?

Przypadkowo uratowane wspomnienia najpopularniejszej aktorki radzieckiego kina — Lubow Oriowej,
zdradzajg odpowiedzi na te oraz wiele innych pytan. W jezyku rosyjskim stowo ,lubow” oznacza zaréwno
mitos¢, jak tez imie autorki i juz to wskazuje na pikantng dwuznaczno$¢ historii, ktérg czytelnik znajdzie w pa-
migtnikach uwielbianej przez mieszkaricow ZSRR odtwérczyni gléwnych rél w takich filmach jak Swiat sig
Smigje czy Wolga, Wolga.

Romans Stalina i artystki byt skrzetnie skrywang tajemnica. Sama Orlowa zastrzegta, Ze jej wspomnienia
moga sig ukazac dopiero po 25 latach od jej $mierci. Ksigzka, ktora przemycono do Chin, mato nie przepadta
w czasach rewolucji kulturalnej.

Co potgezylo czolowa radziecka artystke i ojca narodu? Co widzi zakochana kobieta w mezczyznie, przed
ktorym innych paralizuje lek? Czy Stalin miat inne, bardziej ,ludzkie” oblicze?

Ta ksigzka udowadnia, ze najciekawsze historie pisze zycie.

Zapraszamy na strony www.bellona.pl, www.ksiegarnia.bellona.pl
Bellona Spétka Akeyjna, ul. Bema 87, 01-233 Warszawa,
Dziat Wysytki, zamowienia@bellona.pl, tel. 22 457 04 49

www.bellona.pl






OEBPS/Images/cover00059.jpeg
Prokuratorzy i Sledczy
stalinowskiego w Polsce

,LACMA”

w kinach
1\ od 25 listopada

ONA KIENZLER

RWAWR

UNR

—— NNl

BELLONA





